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PRZEZ

WOJCIECHA STUDZIŃSKIEGO.

M ęd zy  słabościami bydlęcemi bezsprzecznie jedną z najzjadliw- 
Szycti j;:St zapalen ie  śledziony z k a r b u a k u h m i; gdy mi s ;ę powiodło  
tę słabość w moje a  stadzie tego roku w yb u ch ły ,  środkiem w naszym 
kraju mało jeszcze zainiytn l e cz y ć ; pospieszam z udzieleniem onegoż, 
oraz z podani m s p o s o b u , jakim się ta słabość leczy. A  że w dowód  
każdego twierdzenia potrzeba więećj dat niż rozum ow ania , czuję się 
przeto być obo w ią za ny m  przedmiot ten z najdrcbniejszemi skreślić 
szczegółami.

N m jednak do tego skrćśleaia przystąpię, wypada wprzódy przed 
łożyć opisanie znamion, pod jakiemi się ta słabość objaw ia , oraz ca 
łego  przebiegu te jże , aby nie obeznani z tą słabośe.ą od innych ją 
podobnych rozróżnić i zastosowane użycie niżej podać się mającego 
środka, przedsięwz:ąść byli w stanie.

Zapalenie śledziony objawia się pod dwoma postaciami: albo 
jako nagle zabijające f tb r is  venosa acut is sima )\ albo jako zapalenie 
powolne (febris venosa pu trida et carbuncularis). Pierwsze napada 
najczęścićj bydło rogate; lecz także często owce, konie, świnie, a prze- 
dewszystkiem młode i dobrze karmione. Częsta ginie zwierzę, jakby 
paraliżem tknięte ,  nim się jeszcze najmniejsza j ik a  oznaka słabości 
na nim zjaw iła ,  nie zostawując nawet tyle czasu , aby mu można  
zadać jakie lekarstwo, często w przeciągu 24  godzin. Bydlęta, które 
wieczorem ze zwykłym apetytem jadły, odchodzą tejże samej jeszcze  
nocy.

Ten rodzaj słabości, który się zwyczajnie w przeciągu 2 4  godzin 
śmiercią kończy, jest jak na szczęście nie tak częsty i tylko pierwsze 
zwierzęta, tą zarazą dotknięte, padają jej ofiarą.

Bydlę, tą słabością ra żon e , potyka się często, zrywa się w naj­
większej trwodze i znowu pada. Ronie dostają kołow acizuy ,  a g łó  
wną oznaką tej słabości u nich jest płynienie ropy smrodliwej z krwią  
zmięszanej z obudwóch nozdrzy; dla tego też francuzcy weterynarze 
nazywają tę słabość »nosaeizr<ą« (morve aigue). W oły  wpadają pra 
wie w szaleństwo, ryczą, b ie g s ją , zatrzymują się w pędzie, padają na 
ziemię, tułów nabrzmiewa bardzo, pienią się, krew się puszcza no 
zdrzami i tyłem, wpadają w k o n w u lsy e ,  ch erczą , oblewa ich gorą-y  
pot, tak, że się aż para u a u s i , stękają bardzo i niezmierne bóle w e­
wnętrzne tem okazują, Że łzy wielkości grochu z ócz im padają; z w y ­
kręconą do góry szyją, wytrzeszczoną błyszczącą źrenicą, w której sie 
wszelkie wycierpiane bóle jakby w zwierciedle odbij,ją. życie sw e  kończą.
, . .  Padło Pr?echodf, bardzo prędko w zgniliznę. Symptomata tę s ła ­
bość poprzedzające me tak łatwo można oznaczyć, ponieważ zwierzę-  
ta, tak jak gdyby w z rowym stan ie ,  z zwyczajnym apetytem jedzą i

piją; przecież spostrzedz m o ż n a , że przednie nogi aż nowrżći u , 
są zimne, osobliw ie zaś racice, końce uszów i rr eó w  »i h ,an  
zadem w lek ący ,  u mlecznych krów ginie nagle mleko w w ’ d 
się zwierzęcego ciepła pozbawione. Te oznaki trwają n a i d W -  Je 
dni, potćm dopiero wybucha zaraza i pochłania niezbłagalna “ I r  
ry. Jeżeli zapalenie śledziony gdiie w okolicy grasuje, to powinni  
siadacze sta d , choć raz na dzńń sw e stada kazać opatrzyć, czyli sfe
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Powoi .e zapalenie śledziony zjawia się pod następują -emi mnići 
więcej spcstrzegelnem. oznakami: Ubywające ciepło ż y w o tn e ”  S m

:°Sfi0bl,,Wie w konczyrrach c ia ła ,  spadnięcie na s ł a c h ;  byd le  W  
I f  -H.n .m ulne ’ l e bardz°  p o m a łu  mlaskając, zgrzyta zębami i , dsapuie  
bardzo ciężko. Przy istotnem  z jaw ien iu  się  tej s łabości  w ie le  bvdlat  
traci chęć do jedzenia, inn e  jedzą  bez przerw y  u “w et aż do s fm  
zgOLU; c h w ie ją  s ę ,  trzęsą ty lnem i udami o k L n i o  • am e8 °
szkę i palącą g o r ą co ść  ciała; m lćko  u k r ó w  g i n i t ° f ? ' 
nagle; rob ą bardzo bokami, a oddech dochodzi do nńd ’ l u!)„ U8tal e 
kości. W ypróżnien ia  a lbo są wstrzym ane,  s lb o  b i e g u n k / w e ?  a 'o d c h o '  
dy z a f s z e  sz luzem  o bc iąga ion e .  Ś m i e r ć ,  która s i5 najdłużćj do sió

ts& Łsr8' ’ H MBie “*«<•
W najczęstszych wypadkach p o w o ln e g o ,  nie zaś naałeeo zanale

r  s**“e ,L ńfi:
p i w T r z c h n f c h ł f n a  8!edlis.ko . ich i esf “ 8 rozmaitych częściach
E c h a  ;  h "  l g  ? W'e \ p!erS'ach- “ **’ krz^ ach- po obu bokach 
nvm mosltni TI K ' ,l4fdz ? ,acL’ ? aJc*«ścićj zaś r.a poigarlu i tak zwa-
J a ' , , * - -  U bydląt me ma ich więcej nad dwa lub trzy, u  koni

y zajme tylko j e d e n ,  ale n iezm iernej wielkości.  Bardzo często  
puchnie  cała g ło w a ,  lub  tylko jedna strona, pozbawiając zw ierzę  wzro  
ku; gdy się  rzuci na tyl ie części c ia ła ,  popuobną n og i  jak stąaor? 
Jeżeli  podobny wrzód sam  od s :ebie s ię  o t w o r z y ,  w y p ły w a  z nieco  
c z e rw o n ia w a  ropa i to o tworzenie  jest  oznaką, że zapalenie n ie  bedzie  
śm ierte lne.

Gdy się dla sprawdzenia słabcśii bydlę otworzy, następujące po­
znać można zjawiska: Cała skóra jest kr <vią zalana, a na nićj pełno
pęcherzyków, zawierających w sobie powietrze, które sprawują pry. 
skanie, gdy się  ręką po grzbiecie słabego zwierzęcia przesuwa R rew  
jest czarną jak m a ź ; przy otworzeniu tuł0 wu wypływa z jamy pier 
siowćj ż ó ł ta , bardzo śmierdząca posoka. Śledziona jest nadzwyczaj­
nej wielkości, napuchła, zgangrenowana, marm urkowata, a tak prze­
gniła, że jej ręką ująć nie można, ponieważ palce przez nią jak przez 
ciasto przełażą. r

Ta słabość jest dla wszelkich istot żyjących zaraźliwą; ludzie 
dostają, gdy przypadkowie ua zranioną część ciała padnie krew sła­
bego zwierzęcia, choroby tak zwanćj pu slu li maligna. Psy, świnie,



d r ó b  dom ow y, w szystko się tą  słabością z a ra z a ,  jeżeli śc ierw  pozera, 
l u b  te t raw ę  spasa, n a  k tóre j  znajdowały się k rew  lub  szczątki odcho­
d ó w  DacłtRO zwierzęcia. T a  słabość napada najm łodsze i n a j t łu śc ie j­
sze sztuki nie je s t  (g ran iczo na  do żadnego k lim atu , zjawia się w k a ­
żdej porze ro k u ,  naczęściej zaś na wiosnę, gdy po łagodnej zimie b u j ­

na  w i r o a g ^ ^ ę  ri ku 1852 w stadzie m o j e m , z k ilkuset sztuk skła- 
itaiarćm sie, po jaw iło  s ę zapalenie śledziony sporadycznie ;  z początku 

2 0  dni, późuićj co 1 4 ,  na  końcu  7 dni padło  mi kilka z uaj
m ło d s z y ih  • najtłuściejszych w o łó w ,  takich  k tó re  dniem przedtem ro-
b ł v .  zd row e  do stsjni poszły, a przecież n o iy  n ie  przeżyły; innej oznaki 
s ł a b i  ści prócz sąc-ząićj się k rw i  z nozdrzy i kiszki odchodowćj do-
strzedz nie można było. . „ ,  .

Dt ia 6 Sierpnia  1852 r e k u  doniesiono mi zaraz ran o ,  ze o letni
b u h a j ,  2  n łode p iękne k row y i jedna  je łow ica  zasłabły; oznaki zapa­
lenia  śledziony były  w idoczne , przeto kazałem im puścić k rew ,  poza- 
ciągeć zaw łoki na piersiach, daw ać lew atyw y , zle • ać i nac ie rac  zimną 
w o d ą ,  podaw ać jako napój wodę z s a l e t r ą ;  k ró tko  m ó w i ą c ,  użyłem 
wszystkich ś r o d k ó w ,  k tóre  alopatya w tym razie podaje, i które aa 
wnićj p raw ie  zawsze najpożądeńszy  skutek przynosiły . ,

W  p o łudn ie  tegoż sam ego  dnia dano m i znać, że klacz pociągo­
w a  zasłabła; poszedłem do s t a jn i ,  jad ła  w praw dzie  jeszcze obrok ,  * e 
w y raz  jćj oćzów by ł  jakiś  dz ik i ,  kazałem j ą  w yprow adzić  -  chw iała  
zadem  i n im  uszła  5 0  kroków , up ad ła ;  ze rw ała  s  ę n a g le ,  zaczęła zry 
w a ć  na  o ko ło  sieb 'e t raw ę, d e  jej nie jadła, tylko jakby w  Z8^ ' 1IS| 
n iu  w pysku trzym ała; kazałem zaraz puścić k rew , lecz to było  niepodo 
bieńs tw ero ,  bo przez nag łe  uderzenie k rw i do g ło w y ,  dostała 
c izny, jednakże za p om ocą  k i lku  ludzi uskuteczn iono  t o ; klacz padała 
n a  ziemię, t łu k ła  się, w yciąg i ęte r e g i ,  jakby  już  zdyehac miała, zno­
w u  się z ryw ała ;  i chociaż n a  uździenicy trzymana, kręc i ła  się u s ta w i­
cznie w koło , w z ro k  straciła  lup e łn ie .  P o  wylaniu  k ilku w iader wody 
n a  łeb  i krzyże, uspokoiła  się nieco ; w parę  godzin spurb ły  jej Dar 
dzo p iers i ,  zac iągniono  zawłoki,  i spuch łe  miejsca ponadcinano  uożem 
i n a la n o  te rpen tyny .  Klacz s:ę z u p t łu ie  u sp o k o i ła ,  lecz ani pił?, am
jad ła .  , .

N s  drogi dzień r a n o ,  pom im o n e ju s lu ie j s z y e h  s t a r a ń ,  dniem 
w p rz ó d  zas łab łe  sztuki już  odeszły, klacz zaś d o c h o d z i ł a .  W idząc, ze 
a lopatya  okazała  się bezskuteczną, p os tanow iłem  użyć homeopatyi, tern 
m ocn ie j ,  że w eterynarze  homeopatyczni tw ierdzą, że tylko izopatyczoe 
l e k a r s tw a  sposobem  hom eopatycznym  u ż y te ,  podobne słabości najpe- 
w n ić j  leczą, podając to  za g łó w n ą  zasadę: że każda zaraźliwa s ła b is ć  
w  p ie rw ias tku  zarażającym m a środek samćj siebie leczenia. Postar.o  
w i łe m , tedy za po radą  homeopatycznego w e te ry m rza  L uxe ,  użyć an tra  
k in u ,  j a k o  g łó w n e g o  środka przeciw zapaleniu  śledziony. Przytaczam 
w tćj m ierze w łasn e  s łow a  L uxe .

» A o trak in  jest g łów n ie  leczącym środkiem  zapalenia śledziony, 
je d n a k ż e  przy tej słabości i o  arszen iku  zapomnićć nie wypada. Przy 
ła g o d i  ćm zapaleniu  śledziony, wystarcza zawsze k ilka dozis arszeniku. 
Często po p ierwszćm  zadaniu  odchodziły wielkie bryły  szluzu przez 
kiszkę odeb od ow ą , lecz daleko większe były w ypróżnienia  szluzem po 
drug iem  zadan iu  arszen iku . Bardzo rzadko  było  kiedy trzecie zadanie 
potrzebne. Stad u m  nagłego  za p a len ia ,  k tóre  także i przy łagodućm  
zapalen iu ,  gdy s tosow nie  leczonem nie  byw a, zjawia sję, p o izyn a  ograsz 
ką , sm u tn y m  w zrokiem  i widocznym upadkiem  sił żywotnych. T u  p o ­
w in ie n  arszenik  być użytym. W  m gnien iu  oka podnosi się duch ży 
w otny  zw ieraęcia ,  lecz rów nież  prędko  n ik n ą  siły, i znow u d ruga ale 
m niejsza ilość arszeniku m u s i  być podaną, i tę dozis arszen iku  w  po­
trzebnym  razie 4  i 5  razy należy powtórzyć, jak prędko oznaki n ik t  ą- 
cego życia zwierzęcego tfg o  wym eg fiją .  W  tych wszystkich w ypadkach, 
gdy arszen ik  u by w a ją c fg o  życia zwierzęcego podnieść więcćj me jest 
w  stanie, co zarsz w tćj chwili j e s t  w idocznćm , gdy lekars tw o jęiyka 
s łabego  zwierzęcia d o tk n ie ,  trzeba użyć an trak inu ,  po k tó rym  znow u 
arszenik sw o ją  moc leczącą w yw iera .«

Klacz, k tó ra  ju ż  kc ńczyć się zdaw ała  i na k tórćj wszystkie ozna 
ki z t l iża jącć j  się śm ierci widoczne b y ł y :  od 24  bowiem g cd iin  ani 
jad ła ,  ani p iła ,  oddech m ia ła  zimny, p u lsu  p raw ie  żaduego, tylko nie

czuła na  zew n ę trzn e  dotykania  i u d e rz e n ia , ze spuszczoną p raw ie  do 
samej ziemi g ło w ą  s t a ł a , okazując  trzęsieniem  tylnych części c ia ła  
śm ierte lną  ograszkę ; po zadaniu p ierwszej dozis a n t r a k in u ,  w i l i ś c i  
ednego g r a n a , pierwszego roztarcia  w  proszku, stała się wesel­

szą, zaczęła się przechadzać i zbierać t raw ę . K azałem  jćj podać wody,
pociągi ęła  kilka razy i w y b ie ra ła  podany  zielony konicz. W e  3 g o ­
dziny zadano jej d rug ą  d oz is ,  naza ju trz  z r a n s , gdy j ą  odwiedziłem, 
przechadzała  się i by ła  weselszą; le :z  ponieważ była m ocno  o s łab ioną ,  
co się o kazyw ało  przez ustawiczne zataczanie s i ę ,  dałem  jej dla  pod­
niesienia sił żyw otnych  jeden g ra n  sp ro szko w an eg  > hom eopatycznie  
p rzyrządzonego a rszen iku  w p ierw szćm  roztarciu. Chęć do jedzenia
i picia z jaw iła  się , kazałem  jej po łożyć zielony konicz i podstawić
wody, aby p o d ług  potrzeby g łó d  i p ragn ien ie  zaspakajać mogła.

Przez kilka dni, w m iarę  ja k  klacz do zdrowia przychodz ł a ,  za­
daw ano  jej co dnia na  czczo ran o  je d n ą  dozis arszeniku. Po tćrn  zo­
s taw iłem  j ą  bez wszelkiego lekars tw a .  P on iew aż  z ; ś  przez s i lne u de­
rzenie k rw i n a  mózg, w zro k  i s łuch  zupe łn ie  straciła ,  kazałem jej p o ­
robić  zaw łoki k o ło  oczu i u s z ó w ,  nie m ając na  to pod r ę k ą  h o m e o ­
patycznego lekars tw a.  K e rb u n k u ły  śledzionowe później sam e od s ie ­
bie się pego iły .  P o  14 dniach wypuszczono klacz z k w a ra n ta n n y  n a  
p a s tw is k o , w  kilka tygodni użyto jej do zwykłćj p racy ; jes t zd row ą , 
s i lną  i bardzo dobrćj tuszy. L t x  tw ie r d z i , że jeżeli się tę słabość u 
koni na  razie spostrzeże i s tosow ne  lekars tw o  użyte będzie, k oń  s łaby  
w dw óch  godzinach do pracy je s t  z n o w u  zdolny, i że nie m a  żadnego 
s tad ium  rekonwalescericyi, k tóre  tylko w tenczas m a  miejsce, jeżeli p o ­
trzebne pow tó rzen ie  lekars tw a  nie nastąp iło .

N a d rug i dzień, gdy klacz hemeopatycznie  leczyc zacząłem, p rzy ­
p row adzono  z pastwiska c h o rą  k row ę, z oznakam i zapalenia śledziony; 
oddech, rogi,  nozdrze i nogi były z i m n e , s ierść  na  całem ciele n a je ­
żona, za dotknięciem rę k ą  grzb ie tu  w y g ina ła  się p raw ie  w k a b ł ą k , a 
choć bardzo mleczua, nie było  w  w ym ieniu  ani krop li  mleka, chociaż 
czas podoju  nadchodził. D osta ła  jeden gran  an tra k in u  pierwszego roz- 
Urcia, w pó ł  godziny zaczęła ł a j n i ć , lecz ła jno  było^ esik iem  ze szlu­
zem zmięszane, kiszka zaś odchodow a tak zapaloną, jak  k rew  czerw o­
na  w yglądała .  W godzinę dostała jeden  g ran  a rszen iku  p ierwszego ro z ­
tarcia. Gdy nadszedł czss d o je n i a , ze zw yczajną chucią  zjadła poda­
tek i da ła  z w y k łą  ilość mleka.

Tego  samego dnia w ieczorem zacho row ało  zn ow u  2  k ro w y  z te- 
mi samerni o z n a k a m i , z tą  tylko r ó ż n i c ą , że im na  bokach o grom ne 
wrzody, wielkości p raw ie  zwyczajnego bochenka ih leba ,  pow yrzucało . 
Leczone tym sam ym  sposobem co p ie rw s z a ,  na  drugi dz iiń  zupełnie 
były  zdrowe. Jeszcze kikanaście  w ypadków  tćj s ł ibo śe i  u  m nie  się wy­
darzyło, leaz wszystkie tym sposobem  szczęśliwie wyleczone były.

Żeby i kazać, jak  skutecznie, z jak  zadziwiającą a p raw ie  bajeczną 
szybkością działają izopatyczne l e k a r s tw a , muszę przytoczyć jeden j e ­
szcze wypadek: W  kilkanaście dni,  gdy ta słabość już  us taw ać  zaczęła, 
przyprow adzono  wieczorem  s łabą  k ro w ę  z p a s tw isk a ; oznaki by ły  za­
palenia śledziony, p rzyniosłem  sam  lekars tw o i aby się przekonać, czy 
to p rzyp id k iem  nie jes t  j ak a  inna  s łab o ść ,  op a try w a łem  sam  krow ę, 
kazałeen jej podaw ać świeży k o n ic z , lecz ani go t k n ę ł a , kazałem j ą  
puścić sam opas na łą k ę  i uważać czyli się będzie pasła, ani się schy- 
l . ła  do traw y , ty lko stała na  jednem  miejscu, jekby zadum ana.  P rz y ­
p row adzono  j ą  do stanowiska, k tóre  było d is  s ł  b y ih  urządzone i tam  
dałem  jej zw yk łą  dozis an trak inu .  W  kilka m in u t  kazałem ją  p rzepro­
wadzić i s łow em  uczciwego człowieka zapew niam , że ta k row a, k tóra  
przed c h w ilą  na  t raw ę  nie s p o j rz a ła ,  zaczęła zryw ać traw ę  po pod  
pło tem  ro snącą ,  a gdy j ą  na łąk ę  w y p u szczo n o ,  z na jw iększym  
kiem, ca łą  żu chw ą  się pasła .  O baw iając  się, aby to jć j co nie zaszko­
dziło, k&zełem ją  z łąk i sprowadzić. D la  przekonania  się, czyli m ie io  
n ie n a d p ły n ę ło ,  którego p ierwćj w w y m ien iu  praw ie  zupełnie  nie 
było, kazałem j ą  w godzinę o zwyczajnym p o d a t k u  doić, podatek jod ła  
lecz m leka nic nie dała. D osta ła  później je d n ą  doz.s a rszem . u , na  
drugi dzień rano  była ju ż  zd row ą i przy dojeniu p ra w ie  drugie  tyle 
m leka dała.

Zadaw anie  lek a rs tw a  odbyw a się następującym  sposobem :
Bierze się kaw a łek  miękuszki py tlowanego c z e r s U e g o  chleba,



w v r z y n a  s :ę o s t r y m  n o ż y k ie m  w y ż ł o b i e n i e ,  w s y p u je  się  J
do  n a p i e r i a  o d w a ż o n y  p ro sz e k  i z a ty k a  się  o t w ó r  ty m  w y k r o j o n y m  
k a w ł k i e m  r h l t b a ,  o tw ie ra  się  z w ie rz ęc iu  p y s k ,  k ładz ie  s ię  n a  języ 
i n r z  t ^ y a i u j e  s ę  g o  t ro c h ę ,  ab y  n ie  w y p l u ł o ,  ty lk o  z ja d ło  G o d z in ę  
n rz ed  lu b  po  jed z en iu  i p ic iu  t rze b a  w y t r z y m a ć ,  m m  Się l e k a r s tw o  
K  i d m k z e  przy  n a g ły c h  s łab o śc ia ch  u p ł y w u  tego  c z a s u  o c ze k iw ać  
n i e  m o ż n a ,  p o n ie w a ż  1  tych  w y p a d k a c h ,  jeżeli s t o s o w n e  l e k a r s tw o  
u ż y te  b y ło ,  w p ó ł  g o d z in y  ju ż  p o lep szen ie  n a s t ą p i ć ,  a  n a jp ó ź n ie j  w  go
S  i  s ł a b o ś ć  a l b o  częśc iow o  a lb o  c a łk ie m  w y leczo .  ą  być p o w in n a
J e j e l i  s :ę s ł a b o ść  n ie  z m n i e j s z a , lecz p rz e c iw n ie  p o w ię k s z a ,  t e i c o 15 
k b  2 0  m in u t  l e k e r s tw o  m u s i  b y ć  p o w t ó r z o n e ;  p rzy  ł a g r d  . ie jsz^m  p ły -  
„  „ \ ł f l h < , ś r i  t r z tb a  n a  sk u te k  l e k a r s tw a  2 4  g o d z in  c z e k e c ;  j e z e h  s>ę 
zaś p o lep s z y ło ,  d o p ó ty  p o w t a r z a ć ,  d o p ó k i  s ł a b o ś ć  z u p e łn ie  w y le c z o n ą  
• ip hedzfe W  ogó le  o  i lości l e k a r s tw a  i c z a s i e ,  i le  ra sy  d a w a n e  być 
r o w i n n o ,  h o m e o p a ty a  n ie  p o d  j e  ż ad n y c h  p r z e p i s ó w ;  u s p o s o b ie n ie  
L „ ł a w ła śc iw o ść  c h o ro b y  t r / e b a  n i e ć  n a  w z g ę d z i e  i po  n a jw ię k sz e j  
c e ś c i  d o św ia d c z e n ie m  się  r i ą d z ić .  I t a k  p rzep isu je ,  ze d la  k o m  jed n a  
do  2  k ro p l i  p ł y n u ,  5 - 1 5  p g n ł e k  h o m e o p a t y c z n y c h ;  dla b y d ła  zas 
r o g a te g o  o d  3 - 5  k r o p l i  p ł y n u ,  od  1 0 - 2 0  p ig u łe k  h o m e o p a ty c z n y c h

^ ° l r  CJ i  n ie  m a ją c  p ig u łe k ,  ty lk o  sp r o s z k o w a n e  l e k a r s t w a ,  u w a ż a łe m ,  
że 2 0  tak ich  p ig u łe k  n a  p ro sz e k  ro z ta r ty c h  w y n o s i  t y l e , co  p r a w ie

je d n o  ^'®n ^  ^ e te r  rz  n iem ieck i  u t r z y m u je ,  że d a ją c  b y d łu  z d r o ­

w e m u  po 5  p ig u łe k  lO g o  r o z t t r c i a  a i .U a k in u  z p o c z ą tk u  co  4 8  p o tćm  
Tn 2 4  i óźii ićj co  1 2  g odz in ,  a n a  k o n iec  po  t rzy  ra z y  n a  dz .en  w  cza- 

«  o k o l io j  « • “ » » > .  b >d' »  o d  tó) z . r . ŁJ

o . b r o t . i ć  w  N if rn s l f jw ie ,  d . ' i a  9  L u t - g o  1 8 5 3  r o k u .  *
(R ozpr. c. k. Gal■ Tow. Gosp.)

c ó ln ie j  pszen icy  i żyta, o d  rdzy .  C o  do in n e g o  g a tu n k u  zb o ża  u w a g  
m o ic h  n ie  z a m ie s z c z a m , n ie  t ra f i ło  m n ie  się  b o w ie m  r o b  ć p o s trzeże '!  
p o d  ty m  w z g lę d e m ,  ale z a p e w n e  ten ż e  s a m  p o w ó d  będzie  r d z y  n a  ja* 
r y c h  zb o żach ,  co późn ie jsze  d o św ia d c ze n ia  okażą .

L e k a r s tw o  p oda ję  n iez b y t  k o s z t o w n e ,  s p r ó b o w a ć  chociaż  n a  m a ­
ł e j  p r z e s t r z e l i  n iezaw adz i ;  o  r ezu l tac ie  zaś  d o n ie ść  przez  Korrespon-
denta u pras* a m .  v

D n ia  2  G r u d u ia  1 8 5 3  r o k u .  t .

Lekarstwo przeciw  rd zy  na zbożu.

W  Korrespondencie Handlowymi Przem ysłowym  N °  70 ,  p rz e c z y ­
t a ł e m  w a z i ą  bez w ą tp ie u ia  k w e s ty ę  P .  X .  z P ł o c k i e g o ,  co do  rdzy, 
n o ia w ia ia c ć i  się  w la ta ch  os ta tn ich  n a  z b o z u ,  w  o k o h c a c h  z a p e w n e  L ie  
r h t n o w s k i c b ,  lu b  tym że p o d o b n y c h .  T w ie r d z e n ie  j  k o b y  b e r b e r y s  m ia ł  
hv ć  s łó w  r e m  z łem .  j a k k o lw ie k  p o z o rn ie  p u d  w i d u  w z g lęd a m i  p ra-  
w d o r  o d o b o ć m  s 'ę  zdaje,  j a k  j u ż  s a m  n ie je d n o k ro tn i e  s ły sz a łe m  d o w o  
d z ac v ch  n ie  j e s t  j e d n a k ż e  u z a s a d n io n ć m .  J a  b y m  k lę sk ę  tę g .ó w n ie  
n m D i s y w a ł  zby teczuć j  u r o d z t j n o ś c i  z iem i,  a p rzy p u szc z en ie  to n a  tćm  
o p ie r a m ,  ze będ ąc  p t r ę  l a t  w  H r u b i e s z ó w s k . e m , gcUie g a .u n e k  ziemi 
co  do  części s k ł a d o w y c h  i p o ło ż e n ia  m ie j s c o w e g o ,  b a r d z o  j e s t  zb h zo  
EV do z iem i z o k o l ic  C ie c h a n o w a ,  M a k o w a  i t. d. a  ty lk o  p o ło że n iem  
ie o e ra f i c z n e m  r ó ż o ią c y  s ę, n ie d o s t r z e g łe m  n igdy  rd z y  n a  p szen icy  na  
g r u n t a c h  w ięce j  j a ł o w y c h  l u b  po  p rz c d p lo n ie  s i a n e j ,  m ia n o w ic ie  po  
r z e p a k u  z im o w y m ,  l e tn im  l u b  po  m ięszan ce ,  k iedy  pszen ica  n a  ś* ie_  
ż v m  g n o ju  s i a n a , w  z u p e łn o śc i  a lbo  p r z y n a jm n ić j  w  zn aczn ć j  części 
i i i  u leg ła  S ły s z a łe m  także  w H r u b i e s z o w s k i e m  o f o l w a r k a c h ,  k tó re  
n r a w i e  ro k  ro c zn ie  tćj k lęsce  u l e g a ł y ;  p rz y p is y w a n o  to b e rb e ry so w i  
Z a u w a ż a łe m  jed n a k że  ty lk o  z b y te cz n ą  żyzność  z iemi k tó re j  p o n ie k ą d  
n a w e t  i n r z t d p l o r e m  z m o d y f ik o w a ć  n ie  m e ż n a b y  by ło .

L a ta  j a k  ro k  1 8 5 1 ,  1 8 5 2  i 1 8 5 3  b y ły  w y j ą t k o w e ;  p ie rw sz y  i 
i o s ta tn i  zby t  m o k r e ,  d ru g i  z b y t  su c h y  i c iep ły ;  p rzy  o p ó ź m o n ć j  w e  
ge tacy i ,  zboże p rzez  zby tek  w ilgoci  w  s ł o m ę  b u j a ł o ,  t l b o  p rzez  zby 
tu ie  c ie k ło  w p rę d k im  ezasie  w eg e ta cy ę  w ł a ś c iw ą  p rz eb y ło ;  w  j e d n y m  
w ię c  i w  d ru g im  razie  w z r o s t  j e g o  b y ł  n i e n o r m a l n y  , p rz y cz y n am i  
z e w n ę t r z n e m i  zby teczn ie  p o b u d z o n y ,  z tąd  też w y w ią z a ć  s ię  m u s i a ł  
c h o r o b l iw y  stan  n a p r z ó d  źd źb ła ,  a n a s tę p n ie  i z ia rn a .

I  ztUju s ę  kiedy m v  ludzie  i z w ie r z ę t a ,  p rzez  zby tek  p o k a r m ó w  
lu b  ic h  z b y tn ią  o d z y w m  ść,  u le g a m y  ta k  l ic z n y m  s ł a b o ś c i o m , k ló  e 
p o tćm  ś r o d k a m i  o s ł a b i ) j ą c e m i  l u b  czyszczącem i u s u w a ć  n t l e ż y ,  dla  
czegoby  r o ś l i n y  p rzez  zby tek  o d ż y w n o śc i  w  r o l i  t e m u  s i m e m u  u ledz  
n i e  m ia ły  i tak ie m iż  sa m e m i  ś r o d k a m i  u c h r o n io n e m i  być  n ie  m o g ły .  
P r z e d p lo n y  zaś u w a ż a m  j a k o  j e d y n y  ś ro d e k  o c h r o n ie n ia  z b o ż , szcze-

S P R A W O Z D A N I E
Z  O BR O TU  POŻY CZEK  B U D O W L A N Y C H

r UD ZIELA N Y C H  D LA  W Z N O SZ Ą C Y C H  DOMY W' MIES’CIE W  A R S Z A W IE  ***’

ZA ROK 1852.

W  n a s tę p s tw ie  s p r a w o z d a ń  z o b r o tu  pożyczek  b u d o w la n y c h ,  u d z ie -  
l a n y c h  dla w z n o sz ą c y c h  d o m y  w m ieśc ie  W a r s z a w i e ,  za l a t a  u b i e g ł e  
p o  w łą c z n ie  r .  1851  z ł o ż o n y c h —  M a g i s t r a t  w  d e ls zem  w y k o n a n i u  
p o s ta n o w  ien ia  R s ę i a  N a m ie s tn ik a  K r ó le w s k ie g o  z d n ia  2 6  L sto p a d a  
1 8 1 6  r .  i z dn ia  2 5  L is to p s d a  1 8 1 7  r .  f u n d u sz e  n a  pożyczk i  b u d o w l a ­
n e  w  m ir ś c ie  W a r s z a w ie  w y d z ie l a j ą c e g o ,  p rz y s tą p i ł  do  spraw ozdania 
n in ie j s z e g o  za u p ły i  i o n y  r. 1 8 5 2 ,  w c ią g u  k tó re g o  ź r ó d ła  p o ż y cz k o w e ,  
w e d le  z ło ż o n eg o  przez  K a s s ę  G ł ó w n ą  E k o n o m i c z n ą  m ia s ta  W arszaw y 
r a c h u n k u ,  sa  ro k  zesz ły  1 8 5 2  p rz e d s ta w ia  re zu l ta t*  n a s t ę p n e :

I. CO DO POŻYCZEK Z FUNDUSZU PR7EZ SKARB KRÓLESTWA  
AWANSOWANEGO.

a) Stan poborowy procentu  5 %  na zw rót kapitału.

Z k c ó c e m  r o k u  1 8 5 1  p o d ł u g  s p r a w o z d a n ia  p o p r z e d n ie g o  zo s ta ło  
do  p o b r a n i a , j a k o  za leg ło ść  n a  z a p o m o ż o n y c h  w ła śc ic ie la c h  d o m ó w
s u m m a    r - s r * 1 8 8 3  k - 4 4

D o  tego  p rz y b y ła  n a le żn o ść  p r o c e n to w a  za r o k  
1 8 5 2  od  k a p i t a łu  w i lości  4 5 0 , 0 0 0  w la ta ch  1 8 30/ 3 9

w y p o ż y cz o n e g o 2 2 5 0 0  » —

R a ze m  b y ło  do p o b r a n ia  i s r .  2 4 3 8 3  k .  4 4  
N a  r a  h u n e k  d o p ie ro  w y m i e n i o a ć j  n a leżn o śc i  

p o b r a n o  w  r .  1 8 5 2  n a  z a leg ło ść  p o  k o n ie c  1 8 5 1  r .  
r u b l i  s r e b r e m  . . . 1 8 2 7  k. 1 9 )  o o q u q  a ±
za r o k  u b ieg ły  1 8 5 2  . . 2 1 0 3 1  » 2 5  f  ”  2 ~ 8 j 8  ”  4 4

Z o s ta ło  n a  za leg łośc i  p o b o r o w ć j ,  j a k o  t : 
p o  w łą c z n ie  ro k  1 8 5 1  . . r .  s r .  5 6  k .  2 5 )  ()

» 7 5  Jz r o k u  1 8 5 2 1 4 6 8
1525 >. —

b)  S tan  kussowy kapitału  z procentu  5 %

W  r o k u  1 8 5 2 ,  b y ło  w p ł y w u  j a k  wyżej  poszczę-  0 - 0 e o  . . .
, n n  . J *  r u b .  s r .  2 2 8 5 8  k. 4 4g ó ln io n o

Z  teg o  w y d a n o  w  r. 1 8 5 2 ,  lako  to:
N a  z w r o t  a w a n s u  z f u n d u sz ó w  in n y c h  m ia s ta ,  p o ­

s i ł k u ją c y c h  sp łac ie  r a t  S k a r b o w i  K r ó ’e s t w a w  r  1 8 5 1  
u c z y n io n e g o ,  s u m m ę  . . r .  s r .  1 8 S 3  k. 4 4 )

N a  zap łac e n ie  r a ty  dla tegoż 
sk a rb u  p o d łu g  tabelli  a m o r ty za c y jn ć j  
n a  r .  1 8 5 2  p r z y p a t ł e j . - » 2 2 5 0 0  »

» 2 4 3 8 3  ». 4 4

A w a n s o w a n o  z a tćm  z n o w u  z o g ó ln y c h  ż i ó a e ł  
m ie j sk ic h  do f u n d u s z u  b u d o w la n e g o  . . r u b .  s r .  1 5 2 5  k. —
k tó ry  to a w a n s  s t o p n i o w ć m  śc ią g a n ie m  z a le g ło ś  i p o w y ż  w  takie jże  
w y so k o śc i  w y k a z a n e j ,  o d z y sk a n y  będzie,  a  tern  s a m e m  z n ie s io n y  w i a ­
ta c h  n a s tę p n y c h  zostan ie .



c) Stan zapomoionych właścicieli pod względem, dalszego 
procentowania.

Zapomożeni właściciele domów i  końcem roku 1851 pozostali 
dłuŻDi, a miano wicie:

1 w procencie po 5%
po koniec roku  1851 . . . r. sr. 1881 k 441
za lata 1 8 * /,,  .........................  » 123750 „ - I  « r . 125633 k. 44

2 w procencie po 1%
po koniec roku 1851 . . .  „ 412 „ 50)
za lata 18s2/ o i .............. » 24750 » — |  " 25162 » 50

. • . . Kazem r. sr. 15u795 k. 94
Na poczet tej należności wnieśli nowo- 

budujący w r. 1852 
ad 1 w procencie po 5%
na zaległ ś I p0 koniec 1851 r. r. sr. 1827 k 19 
za rok 1852 ............................. .....  a 21031 .» 25

łącznie r. sr. 22858 a. 44
ad 2 w procencie po 1%  
po koniec r. 1851 r. sr.

4600 ).— 393 k. 751
za rok 1852 » 42C6 » 2 5 J ”

Zostali zatćm dłużni, jako to: 
wproceucie po 5%

po koniec r. 1852 r. sr. 1525 k . — ) ino tyk l
101250 ,, - [  M 102775,* j

» 27458 >. 44

za lata 18S3/ei
w procencie po 1%  

po koniec r. 1852 rsr. 
za lata 18S3/oi » 20250

312 » 50)
150 » -  j ”

» 123337 » 50
20562 » 5 0 1 

( Dokończenie nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Z B O Ż E .

Gdańsk 15 grudnia. Lubo angielskie i francuzkie poczty da 
nas nie nadeszły, wiemy jednak z telegraficznej depeszy, że ostatnio- 
poniedziałkowy targ bardzo był ożywiony i znaczne trauzakcye zbożo­
we po najwyższych cenach zostały zawarte.

We Francyi wszystkie targi podniosły s ię , a tak pszenica jak i 
mąka po cenach wysokich w tym roku jeszcze nie znanych, łatwy 
ipajdowały odbyt.

W Halandyi i Hamburgu interesa były łatwiejsze i ceny wyższe.
Na gdańskiej giełdzie żadnych nie mieliśmy interesów a lądowe 

dowozy tak były szczupłe i tak co do gatunku rozmaite że średniej 
targowej ceny oznaczyć nie podobna. '

Żyto jednak stanowczo chętuiejszycb zuajdowało kupców.
Po trzech dniach odwilży, znowu mrozy uderzyły i na silna za­

biera się zimę. *
Kursa zamian. Londyn 198, Amsterdam 101 '/a, Hamburg 45 V* 

Warszawa 97. Makowski Kendzior et C n m n .

____  K U R S  G I E Ł D Y  B E R L I Ń S K I E J . i
Dnia 17 grudnia 1853 roku.

żądają^ P I It R Y. |płae<.

Rosiyjsiie In»krjpcje w  (]erjjf. jgaHłb. 4 (y0 > 
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5%
Polskie Obligacje Skarbu 40^

., Lizty Zastawne nowe.
,, Obligacje Udziałowe .

Obligacje 500 zlotow e.
Certyfikaty B. P. a? Oblig. sząst. lit. A. 300 s j ’ 51/

lit. B. 200

—
111
87 8 6 ’/a

94 y J

89 1 
967,1  
2 2 7 J

Średnie ceny iywności na targach Warszauyy i  Pragi. 
dnia 4 (16) grudnia 1853 r.

O D |R S . j  K O P . |D O  K O P .a

J^J^k^D i Gaz^y  ̂Warszawski^Walu” druków,,! W Warśz»w!e

r!  ■■■   _

/ta  czetwiert. . 9 j__
Pszenicy ditto [11119*/: 
Grochu polnego 10 6 5  

„ cukrowego 
Fasolii . . .
Gryki. . . .
Jęczmienia . .
Owsa . . .
Mąki pszen. pr. 

ordyn. czet. 
żytnój pytlowej'10(37 
żytnej razowój. 

grycz. ów .
Kaszy jaglanej.

„ grycz. zw. 
drobnej, 

jęcz. perło.
„ ordyn

OD jKS. K .D O  RS.j KOP-

1 2 , 4 2  y 2
6 75

4 2 1
1 3 8 2
11 8 5

yy
yy

10 68 
16 71
13 47 
20 69 
2 5 3 4  
10,43

yy
yy

Słom y pud 
Siana fura 1 k.

„  2 k ’. 
Słom y fura zw. 
Drzewasos. sąż. 
W ół dobry, 

średni, 
lichy. 

Cielę. . .
Baran.
Wieprz dobry. 

„ średni.
„  lichy.

Masła pud. 
Słoniny „ 
Kartofli czet. 
Okowity wiad. 

IsSzumówki w.

— u y a ;— »— 7

-2 , 0 1 5 70
5 177, 11
1 50 2 85
8 65 -----

37 ----- 47 ------

31 ----- 36 -----

24 t «* 30 _

3 17 — ------

16 24 _

12 _ _ _ 15 —

9 ____ 11 _

7 60 — — •

5 20 —

4 18 — __„

4 5 -

2 43 ----- — ,

Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 
Rossyjskiego przez tutejszych kupców: w ołów  sztuk 461, * różnych 
miejsc Królestwa 141, ogółem wołów  sztuk 602, wieprzy 550 cie­
ląt 722; baranów — ; z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcyę 
mieszkańców wołów aztuk 435, wieprzy 421, cielęta wszystkie.

mm m em
K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 8 (20) grudnia 1853 r.

1 M.
2 M.
2 M.
3 M.
£ M.
i M.
1 M.
2 M.
2 M.
2 M.

92 70 

140 4 0 -

sSr.

6 1 6 -

74 2 5 -
81
-

6 0 -
-

5 1 5 -

1. W E 1  L S .
Aerlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k .  .
Londyn 1 funt sterlin. .
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. ar.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 złr.
Wrocław 100 talarów

2. M O N E T  Y.
Pół-Imperjały rossyjskie 
Holender, dukaty nowe

ditto stare ważne 
Frydrycbsdory Pruski® 
inssyjskie Assygnaty 
Afistrjackia bilety bankowe ze 150

3. P A P I E R Y.
Obligi Skarbowe za 100 r*.

oprócz kuponu 4 0 /,. kop. 73 »/3
Listy zastawne białe II okresu oprócz kup. (*)

. V , ” ” za 100 złp
Obligacje udziałowe na 300 złp.
Obligacje' cząstkowe na 500 złp.
Certyfikaty Banku lit. A. ns 300 złp.

—  lit. B. na 200 złp.
Dowody Kom. Ctntr. Likw. złp. 1P0

Wartośd kuponu od Listów Zastawnych kop
dnia 8 (20) Srndaia 1853 r.—Cenzor F. M. S o b ie s z g n . ~!"

ŻĄDAJĄ

R. sr.; kop.
da ją

R. sr. kop

90 50 
99 50-

86 6 2 — 
14 70 -  
14 64—

21 15—l___ _

29%


